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D o św ia d czen ia  p o ró w n a w cz e  z rozm aitem i 
odmianami roślin  zb o żo w y ch  i z iem niaków .

Napisał

Dr. S ta n is ła w  Kozicki.

Nie potrzebuje już  chyba  dow odzenia  tw ierdzenie, że przez 
w ybór  odpowiednich odmian roślin do siewu, m ożna  znacznie 
podnieść plony, a  zatem i dochody z gospodarstwa. Uskute­
cznienie je d n ak  lego w yboru  je s t  rzeczą dość t ru d n ą  i w ym a­
gającą pewnego nakładu  pracy. W iadom em  jest bowiem, źe od ­
miany roślin upraw nych  różnią się nietylko wysokością w y d a­
wanych plonów, lecz i wymaganiami, jak ie  m a ją  pod względem 
gatunku gleby, klimatu, naw ożen ia  i t. p. Niema więc odmian 
»najlepszych* i »najplenniejszych*, lecz jedynie odm iany do d a ­
nych w arunków  miejscowych najodpowiedniejsze i najbardziej 
zastosowane. Każda roślina może dać najwyższy plon tylko w w a ­
runkach , które najbardziej jej rozwojowi sprzyjają . S tąd  w nio­
sek, że zadaniem  rolnika je s t  wyszukanie  z pośród niezliczonej 
ilości odmian tych, które dla jego gospodars tw a są najodpowie­
dniejsze. Zadanie to niełatwe, bo doświadczenia w innych w a ­
runkach  przeprow adzone  mało mogą być w tym  względzie po­
m ocne; doświadczenia zb iorow e k ierow ane  przez s tacye  i t. p. 
dają  również wyniki przeć ętne zbyt ogólnikowe, aby  gospoda­
rzowi, k tóry  w nich udziału nie brał, mogły służyć za  jakąko l­
wiek wskazówkę. Pozostaje więc jedyny sposób, w ym agający w p ra ­
wdzie pracy fizycznej i p racy myśli, ale sposób n iezawodny — p rz e ­
prow adzenie  p rób  po rów naw czych  we własnem gospodarstwie.

Przez siew dobrych odmian możemy znakom icie podnieść 
dochód z gospodarstwa, żeby zaś te  odm iany w ybrać,  należy 
przeprow adzić  próby porów naw cze  u siebie, próby zaś te  będą 
miały tylko w ów czas pełną wartość, jeżeli będą przeprow adzone  
dobrze , dlatego też chcemy podać naszym  Czytelnikom w ska­
zówki postępow ania  przy p rzeprow adzan iu  doświadczeń p o r ó ­
w naw czych  z rozmaitemi odm ianam i zbóż i ziemniaków, w ska­
zówki zaczerpnięte z odnośnej pracy prof. E d l e r a * )  z Jeny.

Główną zasadą  przy p rzeprow adzan iu  prób  porównaw czych  
z rozm aitem i odm ianam i roślin upraw nych ,  za sa d ą  z której w y­
pływają wszystkie przepisy do p rób  tych się odnoszące jest  na-  
stępująca: W s z e l k i e  c z y n n i k i ,  k t ó r e  w p ł y w a j ą  n a  
w z r o s t  i r o z w ó j  r o ś l i n ,  m u s z ą  b y ć  d l a  w s z y s t k i c h  
u ż y t y c h  d o  d o ś w i a d c z e n i a o d m i a n t a k  j e d n a k o  we ,
ż e b y  r ó ż n i c e  w i l o ś c i  i j a k o ś c i  z b i o r u  b y ł y  w y n i ­
k i e m  j e d y n i e  r o z m a i t e j  p l e n n o ś c i  o d m i a n :

1) W y b ó r  p o l a  d o ś w i a d c z a l n e g o .  Powodzenie d o ­
św iadczenia je s t  p rzedew szystkiem  zależne od w yboru  odpo­
wiedniego pola. Zależnie od tego, czy wyniki doświadczeń m ają  
być w skazów ką dla poszczególnego gospodarstw a, czy też dla 
całej okolicy w podobnych  położonej w arunkach ,  n a  pole d o ­
świadczalne należy w ybrać  miejsce typow e pod względem wła­
sności gleby i położenia, dla danego gospodars tw a , lub danej 
miejscowości. Tylko wtedy bowiem będzie m ożna  wyniki do­
świadczenia uw ażać  za m iarodajne  d la całego gospoda rs tw a lub 
całej okolicy.

Następnie musi być całe pole dośw iadczalne jednolite  co 
do swoich własności.  Nie może być różnic w składzie gleby, 
w głębokości w ars tw y  upraw nej i w przepuszczalności podglebia. 
Do pewnego s topnia  m ożna jednosta jność pola ocenić według 
zew nętrznego wyglądu, pew ną opinię je d n ak  pod tym  względem 
m oże wygłosić jedynie ktoś, kto dłuższy czas w danem  miejscu 
gospodaruje i kto zna  glebę dokładnie. S tan  roślin na  polu może 
dać w skazów ki co do jego w yrów nania ,  dlatego też dobrze  jes t 
w ybrać  pole dośw iadczalne przed zbiorem roślin poprzedzają­
cych rośliny doświadczalne. Najlepiej nada ją  się do doświadczeń

*) Veranstaltung rergleichender Aubauversuche m it Getreidearten 
und Kartoffeln. Arbeiten der Jj. L . G. Zeszyt 64.
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pola położone poziom o; jeśli pola takiego w ybrać  nie możemy, 
to  należy uw ażać  żeby wszelkie nierówności znajdowały się 
w jednakim  stopniu n a  wszystkich parcelach. T ak  n. p. m uszą  
iść parcele wzdłuż spadku, a nie w poprzek, jeśli już  pola ze 
spadkiem uniknąć niepodobna. Przedplony i naw ożenie  powinno 
być na polu jednolite od szeregu lat. R ozm aitość w tym kie­
runku  może się objawić po dość długim naw e t  czasie i zmienić 
rezu lta t  doświadczenia. Dobra u p raw a  i iwytrzebienie chw as tów  
są również niezbędnemi w arunkam i udania  się doświadczenia. 
Dobrze jest,  gdy pole jest w położeniu u ła tw iającem  obserwa- 
cyę w zrostu  roślin, należy jednak  unikać blizkości drzew, z a ­
bu d o w ań  gospodarskich, bo sąsiedztwo takie grozi zniszczeniem 
zasiewu przez wróble  i inne ptactwo.

2) U p r a w a  powinna być jaknajs ta rann ie jsza  i d la danej 
rośliny odpowiednia. Zrozumiałem jest, że musi tu  być również 
zachow ane praw o jednolitości i że wszelkie robo ty  m uszą być 
w ykonyw ane jednocześnie na całem polu.

3) N a w o ż e n i e  pola powinno być takie, jakie się zw y­
kle w danej miejscowości stosuje. P oniew aż nam  chodzi o to, 
żeby wynaleść odm ianę do miejscowych w arunków  najlepiej 
zas tosow aną, więc należy dać  nawożenie zwykłe. Rozmaite od ­
miany m a ją  różne w ym agania pod względem naw ożenia ,  d la ­
tego też zm iana  naw ożenia  m ogłaby prowadzić do n ieuży te­
cznych wyników, bo naw ożenie  silniejsze może radykalnie zmie­
nić stosunek wielkości zbiorów poszczególnych odmian. Przy 
rozrzucaniu  naw ozu należy zachow ać możliwą jednostajność. 
Jestto  dość t rudne  do p rzeprow adzenia  przy nawożeniu obor­
nikiem, da się jednak  w pewnej mierze przeprow adzić  przez 
nawożenie w poprzek poszczególnych parcelek. Tak  sam o należy 
postępow ać przy daw aniu  naw ozów  sztucznych. Nie po trzebu­
jemy chyba dodawać, że obornik musi być jednakowy, nie można 
więc d aw ać  n a  części pola naw ozu  końskiego, a  n a  części bydlę­
cego.

4) P o d z i a ł  n a  p a r c e l e .  Ilość parcel zależy n a tu ­
ralnie od ilości odmian, które chcemy w ypróbow ać. Niema zw y­
kle potrzeby s iania zbyt wielu odmian, po dokładnem  ro z p a ­
trzeniu doświadczeń gdzieindziej w ykonanych i po uświado 
mieniu sobie właściwości istniejących odm ian i potrzeb danej 
miejscowości możemy w ybrać niewielką ilość takich , które 
w ypróbow ać należy. Zwykle wystarczy cztery lub sześć odmiany. 
Należy unikać zbyt wielkiej ilości parcel, u tru d n ia  to bowiem 
w znacznym  stopniu zastosowanie się do wszystkich przepisów, 
jak ie  przy przeprow adzeniu  porządnego doświadczenia zachow ać 
należy. Każda odm iana  pow inna być w ysiana na dwóch ró w ­
noległych parcelach w tym celu, ażeby m ożna  było skontrolow ać 
wyniki. Jedynie wtedy gdy, rezultaty  z dw óch  równoległych p a r ­
cel zgadzać się będą, m ożna je  u w ażać  za pewne. Przy o zn a ­
czeniu wielkości parcel uwzględnić należy rozm aite  okoliczności.  
Parcele nie mogą być zbyt wielkie, bo u trudn ia łoby  to w yna­
lezienie pola dostatecznie jednostajnego i komplikowałoby żniwo 
i zbiór. Zbyt małe parcele z drugiej s trony nie są dogodne, bo 
u p raw a  ich nie je s t  ła tw a,  szczególniej w gospodarstwach  w ięk­
szych, gdy mały obszar  parceli uniemożliwia użycie zwykłych 
narzędzi. Przeciwko małym parcelom  przem aw ia jeszcze i ta  
okoliczność, że wszelki błąd lub uszkodzenie daleko silniej odbija 
się na  rezu lta tach  z mniejszych p rzestrzen i ;  małe parcele są 
za tem  tylko możliwe w s tacyach  doświadczalnych, gdzie kon ­
tro la  jest bardzo  pilna i ciągła, i gdzie wrszelkie robo ty  mogą 
być w ykonane z jaknajw iększą  s ta rannośc ią  i dokładnością. 
W  zwykłych w arunkach  gospodarskich za tem  lepiej jes t  zakładać 
parcele o większej przestrzeni. Zależnie od w arunków  miejsco­

wych, należy u w aż ać  parcele 5-cio a ro w e  za najmniejsze, 
a 25 cio a row e  za największe (25 —  125 p rę tów  k w a d r a ­
towych). Przy doświadczeniach z ziemniakami m ożna  zak ładać 
parcele mniejsze, ponieważ uszkodzenia zasiewów w czasie w zro ­
stu są tu  rzadsze i ła twiejsze do skontrolowania; zbiór jes t ró w ­
nież starannie jszy  i łatwiej go dokładnie i bez wszelkich s t ra t  
przeprowadzić. Zbyt małych parcel jednak  nie m ożna i w tym 
wypadku  doradzać ,  a  obszar  2 5  a ra  uw ażaćby  należało za 
najmniejszy.

Co się tyczy ksz ta ł tu  parcel,  to najlepiej je  robić podłu- 
gowate, długie, a wąskie, w ten bowiem sposób najłatwiej jest 
uwzględnić różnoradność pola. Stosunek długości do szerokości 
zależy, m a  się rozumieć, od pola, jakie m am y  do rozporządzenia .  
Parcele m ające 200  m etrów  długości, a  5 szerokości są bardzo  
dogodne. Podajemy to dla przykładu, niemożliwem jest bowiem 
podaw anie dokładnych przepisów, zbyt jesteśm y w tym  w ypa­
dku  zależni od rozm aitych okoliczności.

Granice parcel powinny się przecinać pod kątem  prostym, 
w ten bowiem jedynie sposób, m ożna dokładnie i ła tw o  za razem  
obliczyć powierzchnie. Na polu ła tw o to wykonać przy pomocy 
trzech  m ia r  posiadających 3, 4  i 5 m etrów  długości, tw orząc  
z nich tró jką t o jednym  kącie prostym. Należy unikać tego, żeby 
je d n a  z parcel była położona na k ra ju  pola, dla zapobieżenia 
tem u obsiewa się pole doświadczalne naokoło ja k ąb ą d ź  odm ianą 
tej samej rośliny, ,z którą p rzep row adzam y  doświadczenie. O ile 
wszystkie parcele p rzy tyka ją  krótkiemi swojemi bokami do drogi 
lub miedzy, to nie w p ro w a d za  to  żadnej zm iany w doświadczenie

Założenie parcel na polu wykonuje się przy dośw iadcze­
niach z roślinami zbożowemi w ten  sposób, że się mierzy d łu ­
gość pola a  następnie przechodzi siewnikiem rządow ym  tyle 
razy ,  by osiągnąć pożądaną  przestrzeń. Należy tylko dbać o to, 
by wszystkie parcele były równe, przy zbiorze mierzy się sze­
rokość i długość parcel i na  tej podstawie oblicza wielkość 
zbioru. W  ten sposób zaoszczędza się całą pracę, której 
wym aga odm ierzanie parcel za pom ocą  m iary , a  dokładność 
osiąga się bodaj większą. Granice między poszczególnemi parce ­
lami winny być widoczne na pierwszy r z u t  oka, żeby nie zaszły 
jakie pomyłki przy obserwacyi i przy zbiorze, dla tego też 
najlepiej jest  zos taw iać między niemi pasy nieobsiane na 50 — 
100 cm. szerokie. Gdzie niema siewników rzędowych, ta m  trze b a  
przed siewem odmierzyć dokładnie parcele danej wielkości, 
oznaczyć ich granice palikami i wyraźneini bruzdam i i dopiero  
przystąpić do siewu. Po wzejściu zboża należy ponownie granice 
w yznaczyć i w yrów nać  sta rannie .  Przy doświadczeniach b a r ­
dzo je s t  pożądanym  siew rzędowy, gdyż on tylko daje gwa- 
rancyę dokładności i równom ierności wysiewu. Przy d o św ia d ­
czeniach z ziemniakami rozk ładan ie  parcel jes t  rzeczą bardzo  
prostą , bo wystarczy  tylko wysadzić ziemniaki w rządki w r ó w ­
nej odległości, ilość rządków  i długość parceli pozwoli dokładnie 
obliczyć zajętą przestrzeń. Nie potrzeba również zos taw iać m ię­
dzy parcelami wolnych miejsc, bo zbiór i obse rw acya  nie przed­
staw iają  w tym  w ypadku żadnych trudności. (Dok. nast.).

Jak s p i e n i ę ż a ć  konie l u k s u s o w e  w  G a l i c y i ?
N apisał 

Stefan Bojanowski.

(Dokończenie).

Ale niefylko od większej lub mniejszej ilości w ystawio­
nych na  sprzedaż koni zależeć będzie prosperow an ie  doro-
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cznych aukcy j,  oprócz tego zależeć o n a  będzie jeszcze od 
jakości p rzyprow adzonego materyału , bo z tem bezw arunkow o 
liczyć się wypada , że kupiec zagraniczny przyjeżdża nie po co 
innego, tylko po »dobrego konia*. To też koinisya, k tó raby  
takie aukcye u rz ą d z a ła ,  s tanow czo n ad e r  ścisłą i b a rdzo  do 
k ładną inieć w inna kontrolę nad końmi w drodze  lićytacyi 
sp rzedać  się mającymi, bo przy lej formie sprzedaży  zły to w ar  
dyskredytuje wobec kupca nie pojedynczego p roducen ta ,  tylko 
dyskredytuje rzecz sam ą, tj. >same aukcye* i w bardzo  k ró t­
kim czasie doprow adzić  je  może do kompletnego upadku.

Jednem  słowem zadaniem  komisyi byłoby, aby na aukcyach  
znajdow ał się tylko dobry  materyał ,  a  konie złe, kupcom z a ­
gran icznym  do kupna  nieodpowiednie, całkiem nie były p rzy j­
mowane. Klasyfikacya zgłoszonych koni pow inna być z zasady 
p rzep row adzaną  (przynajmniej początkowo) przez odpowiednich 
delegatów na miejscu u p ro d u c e n ta ,  bo mogłoby się zdarzyć, 
że jeden lub drugi hodow ca, nie ze złej woli, ale w pros t sk u t­
kiem nieznajomości rzeczy przysłałby konie całkiem nie kwali­
fikujące się na sp rzedaż w tej drodze. Nie powiem, aby ocena 
zgłoszonych na aukcye koni przez odpowiednich delegatów na 
miejscu u hodowców, była rzeczą p rzy jem ną lub ła twą, —  jest 
je d n ak  przy dobrych chęciach rzeczą w ykona lną ,  —  czego 
mamy dow ód przy sposobie oceniania przez delegatów komi­
te tu  T o w arzy s tw a  gospodarskiego galicyjskiego we Lwowie 
licencyonowanych ogierów, których właściciele zgłaszają się
0 subw encye z funduszów T o w arzy s tw a  gospodarskiego.

Czy konie zgłoszone mogłyby być przyję te  i zapisane na 
aukcye, o tem  decydowałaby komisya, u rzą d za jąc a  te aukcye i to 
na  podstawie uw ag  porobionych przez odnośnych delegatów, 
oraz  na podstawie dla każdego konia przez dyplom owanego 
w e te ry n arza  w ystawionego św iadectw a, że koń nie m a  »wad 
ewikcyjnyeh« (Gewahrsfehler) wymienionych w us taw ach  cy­
wilnych z r. 1811 a  do dziś jeszcze obowiązujących.

c) Licząc na  zjazdy kupców zagranicznych, u rzą d zać  m o ­
żna  aukcye na konie luksusowe tylko w wielkich, a  p rzyna j­
mniej większych m iastach, bo panowie tacy, ja k :  Gebr. Beer 
m ann, S, & F. Berg, Arndt von Plótz, H. Brettschneider, Hof- 
lieferant G. W a llm ann  & Gomp. z B e r l in a ; Albert Hirschel, 
Julius Zadek, Reiche & Gomp. z W roc ław ia ;  Hollief. E rnst 
Sack, Oskar Vogel, Otto von Schlegel, Elsner i Bujarsky z Lip­
ska; Lan i Oppenheim z H am burga ; Bender & S trauss  z F ra n k ­
furtu  n. M.; Loewenthal i Gebr. Lewin z Drezna; F r iedm ann  
z Królewca i wielu innych —  to są  panowie, k tórzy  mają 
znaczne wym agania , k tórzy  np. w podróży m uszą  się wyspać 
w wygodnem łóżku, w dobrej res tau racy i zjeść doskonale i nie 
mniej dobrze  wypić, w ieczorem chcą  być w teatrze  lub na 
koncercie, w nocy lubią się zabaw ić w wesołej kaw iarn i —  
a  gdzie tego nie ma, to ta m  nie jeżdżą. F ak t  ten przy wyborze 
stosownego na  aukcye miejsca nie je s t  wcale ta k ą  bagatelą, 
na  k tó raby  nie w a r to  zwrócić u w ag i ,  przeciwnie je s t  rzeczą 
ba rdzo  naw et w ażną  i z n ią liczyć się s tanow czo  trzeba,  —
1 zw ażyw szy  to, przyjdziemy do wniosku, że w Galicyi n a d a ­
wałyby się na  takie miejscowości,  w którychby  m ożna  u rządzać  
dla znaczniejszych kupców zagranicznych aukcye n a  konie lu ­
ksusowe bodaj czy więcej ja k  dw a tylko miasta , t. j. Lw ów  
i Kraków .

Ponieważ więksi hodowcy galicyjscy m ieszkają p rzew ażnie  
we wschodniej części k r a ju ,  przeto dla nich Lwów byłby ze 
względu na bliższe doprowadzenie  koni —  miejscem dogodniej- 
szem -- na tom ias t  za K rakow em  przem aw ia łaby  la okoliczność, 
że jako  miejsce więcej na  zachód  wysunięte i blisko granicy

pruskiej położone, byłoby znacznie przystępniejszem dla kupców 
zagranicznych, a ponieważ o nich tuta j najwięcej chodzi, przeto 
rzecz »po kupiecku* trak tu jąc ,  bodaj czy nie Krakowowi winno 
być przed Lw owem  dane pierwszeństwo, bo p roducent konsu­
mentowi u ła twiać powinien nabyw anie  tow aru .

Przy t ransporc ie  koleją, p rzedstaw ia  największą trudność 
za ładow anie  koni na slacyi »nadawczej* i w yładow anie  ich na  
stacyi »przeznaczenia«, k tó ra  to trudność  nas tręcza  się zawsze, 
bez względu na to, czy konie koleją bliżej lub dalej się wiezie — 
t ranspo r t  zatem dalszy jes t tylko kw estyą  zwiększenia się kosztów 
przewozu i to  w tym  w ypadku, ze L w ow a do K rakow a, 
przy transporc ie sześciu koni w wagonie 0 20  □  mtr.  p rze­
strzeni o 1 5 L 4 0  kor. czyli o 25 74 kor. za jednego konia. —  
Tyle kosztuje t r an sp o r t  sześciu koni ze Lw ow a do K rakow a 
przy nadan iu  koni jako  posyłkę zwyczajną. Znaczne zniżenie 
kosztów transpo r tu  osiąga się jednak, jeżeli taka  a u k c y a  
k o n i  p o ł ą c z o n a  j e s t  z p r e m i o w a n i e m ,  chociażby n a ­
wet najmniejszym, bo wtedy konie n a  aukcyę wysłane mogą 
być w tym w ypadku t ranspo r tow ane  ja k o  »sztuki w ystawowe* 
i płacą nas tępujące kosz ta  przewozu:

za 1 konia . . .  po 6 8 6  h a l . . za kilometr
za 2 konie i więcej po 3 4 4  hal. za kilometr i sztukę

incl. kosztów manipulacyjnych (Manipulations-G ebuhr);  t a  s a m a  
opła ta  odnosiłaby się do transpo r tu  z powrotem *). Podług tej 
zniżonej taryfy t ran sp o r t  6-ciu koni ze L w ow a do K rakow a 
(342 kilom.) wynosiłby zatem  70  58 kor. czyli za jednego konia 
(przy transporc ie  zbiorowym  6-ciu koni w jednym  wagonie) 
1 1 7 6  kor.

e) A te ra z  przystępujemy do omotvienia ostatniego punktu  
u rządzenia  aukcyi; to je s t  do potrzebnego na ten cel funduszu. 
J a k  z poniżej umieszczonego »Preliminarza* p rzekonać się 
można, to w ydatek  na  urządzen ie  rocznie jednorazow ej aukcyi 
n a  konie luksusowe w Galicyi — pomimo, że ca ła  akcya  w n a ­
der małe u ję tą  jes t ram y, —  nie znalazłby je d n ak  n a  r a z i e
pokrycia w dochodach z aukcyi samej —  niedobór byłby 
w praw dzie  niewielki, ale wynosiłby je d n ak  około 1000 koron.

Gdyby projekt skoncen trow an ia  handlu  na  konie luksu­
sowe w Galicyi —  za in teresow ał szersze koła —  a  to znow u 
spow odow ało  zaw iązan ie  jakiego s tow arzyszen ia ,  to za w iąz aw ­
szy takow e stosownie do postanowień z d. 15. listop. 1867 r. 
Dz. p. p. Nr. 134, możnaby ten n iedobór pokryw ać z wkładek 
rocznych od członków pobieranych.

Gdyby natom iast na raz ie  nie było widoków, aby  pro ­
ducenci luksusowych koni przystąpić  mieli do u tw orzenia  j a  
kiego s tow arzyszenia  celem podjęcia wrspólnej akcyi, to  nie po ­
zostałoby nic innego na początku do zrobienia jak  w ysta rać  
się o jakieś na ten  cel subwencye, a l e  n i e  d ł u ż e j  t r w a ­
j ą c e  j a k  p r z e z  p i e r w s z e  t r z y  l a t a ,  —  bo gdyby w dru  
gim i trzecim roku  okazało  się, że z dochodu za  wpisowe od 
koni i z prowizyi za  sztuki sp rzedane nie pokryw a się w y­
datków  urządzan ia  aukcyi, —• to  byłoby dowodem , że z braku 
koniecznej ilości odpowiedniego m aterya łu  rzecz ca ła  niema 
racyi bytu. Subwencye, o któreby się na  początek t rzeba  wy 
s ta rać  byłyby bardzo  małe, bo w ystarczałoby, gdyby kraj i rząd 
przyszły w pomoc subw encyą po 300  koron, a m ag is tra t  mia­
sta, w k tó rem by  się u rządzało  aukcyę zasiłkiem nie większym 
ja k  po 400  koron przez pierwsze 3 la ta .

*) Por. G eneral-G iiter-Tarif 1901, I. Band, 1. Abtheilung. Besondere 
Y orschriften fiłr bestim m te Gegenstande, str. 61, X. A usstellungsth iere .
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PRELIMINARZ
d o ch o d ó w  i w ydatk ów  urządzenia  raz do roku jednej aukcyi na konie

l u k s u s o w e  w G a l i c y i .

D o c h ó d Kor. Kor. hal. W y d a t e k Kor. hal.

1. za wpis na aukcyę 150 koni 1. na koszta prow adzen ia  kancelaryi . . 1000
w G a l i c y i ......................... a 6 900 — 2. » d ruk i i o g ł o s z e n i a ..................................... 1000

2.

3.

4.

» wpis na aukcyę 100 koni 
w Król. Boiskiem . . .  a  

» 4 °/0 prowizyi od sprzedanych  
195 koni po 7 0 0  kor. za sztukę 
(120 z Gal., 75  z Król. Pol.) 

» 150 k a r t  wejścia do stajni

10 1000

516

3.

4.

5.

6. 

7.

» najem stajni . . . . . . . . .

» koszta podróży i delegacy i . . . .

» wydatki przy urządzen iu  aukcyi .

» n ie p rz e w id z ia n e ...........................................

» s a l d o ...............................................................

800

500

250

100

171

—

i n a  plac sp rzedarzy  dla osób 
o b c y c h ............................................ 300 \

5. » inseraty  w d ru k o w a n y m  spi­
sie koni wyst.  na  aukcyę . 75 _

6. » zasiłek pańs tw ow y  . . . . 300 — V
7. » d to  kra jow y . . . . 300 — \
8. » dto m i a s t a ......................... 400 — \

3821 — 3821

za saldo n a  rok następny . . . 171 —

Na dokładne przedstawienie s tosunku sprzedającego, k u ­
pującego i komisyi urządzającej aukcye do siebie wzajem nie; 
na  ułożenie poszczególnych form ularzy i d ruków, na  podanie 
pojedynczych paragra fów  regulaminu aukcyi, s tosunku  aukcyi 
do władz skarbow ych  i t. d. ani czas jeszcze, an i miejsce tutaj 
po  tem u —  bo projekt t rzebaby  najpierw zbadać  czy szczę­
śliwie jest obm yślanym ; —  to też kończąc, ośmielam się w myśl 
powyższych wywodów, zwrócić się tak  do sfer interesowanych 
ja k  i do kół kom petentnych z tą uprzejm ą prośhą, aby w mowie 
będący p r o j e k t  z c e n t r a l i z o w a n i a  w G a l i c y i  h a n d l u  
n a  k o n i e  l u k s u s o w e ,  bliżej zbadać  raczyły, a  gdyby on 
okazał  się wykonalnym, celowi odpowiadającym, a  dla pro- 
dukcyi krajowej korzys tnym  — aby  zechciały podjąć odpow ie­
dnią akcyę — zdąża jącą  do w prow adzenia  go w życie.

Kopanie ziemniaków w Nowej wsi w r. 1901.

Dnia 5 b. m. odbyło się w Nowej wsi (powiat bialski, 
stacya kolej. Kęty) u p . H e n r y k a  D o ł k o w s k i e g o  próbne 
kopanie ziemniaków; odniesionemi wrażeniami pospieszam po­
dzielić się z Szanownymi Czytelnikami.

Nie wdając się w szczegóły sposobu tworzenia i rozmna­
żania nowych odmian przez p. H. Dołkowskiego i jego syna, 
przystępuję odrazu ad rem.

Zaznaczę tylko, że każda wytworzona nowa odmiana zie­
mniaków, pozostaje przez lat sześć w doświadczalnej i próbnej 
a bardzo sumiennej uprawie, nim ją  p. Dołkowski na sprzedaż 
wystawi, a musi być już wtenczas bardzo dobra; wyniki z tycb ] 
próbnych doświadczeń m ają sposobność śledzenia i badania ci, 
którzy co roku stale w tem próbnem kopaniu udział biorą.

Ale wracam do rzeczy. Godzina 9-ta rano, a już k ilku­
dziesięciu panów stawiło się w N owej. wsi, a uprzejmy go­
spodarz prowadzi nas na miejsce przeznaczenia t. j. na pole, 
gdzie się ma odbyć to próbne kopanie.

W idzimy duże pole ziemniaków pięknych, po naci sądząc, 
złożone z wiełu gatunków; od strony południowej znajduje się 
szkółka porównawcza i doświadczalna. Każdy otrzymuje dru­
kowany planik tej szkółki i to jest dobre, bo bez planika nie­
możliwą byłaby jak a  taka oryentacya o tej olbrzymiej ilości 
rozmaitych odmian. Szkółka podzielona na parcelki 10 m.2, 
a na każdej parcelce równo po 30 krzaków ziemniaków w trzech 
rzędach, wskutek czego plon łatwo przeliczyć na hektary.

Spotykamy się ze staremi odmianami, ja k  „Piast44, „Gra- 
cya“, „Korczak14, „Topór44, „Bohun44, „Gastołd44, „Badera44, „To­
paz44, „Kasztelan44 i wiele innych, które do porównań i kontroli 
nowych odmian służą; dalej zachwalane ziemniaki zagrani­
cznych hodowców jzk  Cimbala, Paulsena, Richtera, Pfluga, 
również w celach porównawczych, wreszcie widzimy szeregi 
numerami tylko poznaczonych parcelek. są to ziemniaki po­
zostające jeszcze w hodowli; niektóre z nich sześcioletnie, a więc 
m ają już dostać nazwę i iść w świat, większość młodszych, 
które niejedną jeszcze próbę odbyć muszą nim nazwę do­
staną.

Ludzie do kopania przeznaczeni, ustawiają się w kilku 
partyach po troje na każdą parcelkę i rozpoczyna się kopanie 
każdego poletka z osobna. Uczestnicy gromadzą się koło ko­
paczy, śledząc pilnie kopanie i słuchając udzielanych niestru­
dzenie wyjaśnień przez p. Dołkowskiego. który nie otacza się 
żadna mgłą tajemniczości, ale chętnie dzieli się swojemi spo­
strzeżeniami i zdohytemi doświadczeniami.

Z każdej parcelki ziemniaki idą do osobnego worka i za­
raz na wagę. Widać, źe musi być zainteresowanie, kiedy ucze­
stnicy są w ustawicznym ruchu, chodząc od kopaczy do wagi, 
od wagi do kopaczy, skrzętnie zapisując swoje spostrzeżenia 
i uwagi do planika, a to zainteresowanie, to niejako kontrolo­
wanie samego hodowcy, musi mu niewątpliwie być pewną mo­
ralną satysfakcyą w tej ciężkiej i żmudnej pracy.

Ze starych odmian prym wiedzie w tym roku „Kasztelan44, 
dając 305 ctm. z hektara. Obok niego grupuje się „Mohort44 
290 ctm.. „Topaz44, „G ryf44, „Topór44. „Skarbek44, „Zawisza44, 
„G racya44 i wiele innych, mało co mniej dając.

Zagraniczne Cimbala, Richtera i innych, tak  zachwalane,
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znacznie w tyle pozostają. Pomiędzy niemi amerykańska „The 
Bove“ wykazuje plon zaledwie 100 ctm. z hektara..

Sześcioletnie zdają świetnie ostatni egzamin, odznaczają 
się bardzo pięknemi i jednolitemi formami, wielkością bulw, 
znaczną zawartością skrobi i wysokim plonem, tak, że zdoby­
wają pierwsze miejsca pomiędzy starszemi odmianami. Z po­
między wielu pozwolę sobie wymienić Nr. 94 A. Ziemniak 
już dojrzały, czerwony, bardzo ładna bulwa, plon 305 ctm. 
z hektara, skrobi 23 '7%, dalej Nr. 501, 471. 119 zasługują 
na szczególną uwagę. Pomiędzy temi nowemi odmianami prze­
ważają ziemniaki średnio późne, dojrzewające w drugiej po­
łowie września i początku października i to jest także jedną 
z ich wielkich zalet; formy są już zupełnie ustalone bez śladu 
jakiegokolwiek atawizmu. Młodsze odmiany 3 i 4 letnie odzna­
czają się bardzo wielkiem wyrównaniem i pięknością bulw.

I tak zbliżamy się do końca; wykopują ostatnie parcelki. 
a uprzejmy gospodarz daje hasło do powrotu i zasłużonego 
odpoczynku. Po powrocie zastajemy w sieniach wystawioną 
kollekoyę ziemniaków, wyprodukowanych przez syna p. Doł- 
kowskiego w Hecznarowicach. Okazale przedstawiają się trzy­
latki i dwulatki z rodowodami, ilością skrobi i plonem z ha. 
Formy bardzo ładne i bardzo jednolite, a niektóre wywołują 
podziw swoją wielkością. Jednakowoż długo nie dał nam go­
spodarz podziwiać tę kollekcyę, zapraszając do stołu dla po­
krzepienia ciała, gdzie czas prędko przeszedł na miłej poga­
wędce i do domu trzeba było uciekać, unosząc ze sobą miłe 
i pouczające wrażenie.

W końcu parę słów jeszcze.
Od kilku lat z rzędu biorąc stale udział w tem coro- 

cznem kopaniu, myślę sobie, dlaczego to u nas pomiędzy na- 
szemi rolnikami, naszemi instytucyami naukowemi rolniczemi 
budzi tak mało zainteresowania to próbne kopanie. Dlaczego 
większa ilość towarzystw rolniczych okręgowych, tak z zacho­
dniej jak  i wschodniej części kraju nie bierze udziału w tycb 
próbnych kopaniach, w celu zapoznania się z większą ilością 
odmian ziemniaków, w celu poznania tej tak bardzo dobro­
czynnej pracy p. H. Dołkowskiego?

Natomiast stale widuję szereg gospodarzy niemieckich 
z jednego i drugiego Śląska, z Moraw, którzy nigdy nieopuszczą 
tego kopania i pilnie obserwują te w ich oczach tworzące się 
nowe odmiany.

W tym roku wyjątkowo było lepiej i więcej było Polonii, 
a to dzięki pp. profesorom z Czernichowa, którzy na to ko­
panie ze swymi uczniami zjechali.

Tych luźnych parę uwag kończę staropolskiem życzeniem 
dla p. Henryka Dołkowskiego i syna „Szczęść Wam Boże1* 
w dobrej pracy, tak dobrej i tak pożytecznej.

A do lf Poniński.

Z P R A S Y .
O w y ch o w a n iu  m łodzieży ziemiańskiej.

Pod powyższym tytułem zamieszcza p. Władysław J e ls k i  
w „Rolniku44 szereg trafnych uwag o wykształceniu młodych 
rolników u nas. Z treścią tego artykułu chcemy zapoznać na­
szych Czytelników, sprawa bowiem w nim poruszona jest nie­
zmiernie ważna, a poglądy p. Jelskiego zasługują na jaknaj- 
szersze rozpowszechnienie.

Autor występuje bardzo ostro przeciwko przyjętemu u nas 
obyczajowi kształcenia przyszłych rolników na wydziale pra­
wnym. Obyczaj ten ma szczególnie wielu zwolenników w Gn- 
licyi, gdzie nęci synów zamożnych ziemian karyera dyploma­
tyczna. Ten zgubny prąd jest przyczyną małej ilości fachowo 
wykształconych rolników, a zarazem pośrednio niskiego stanu 
rolnictwa w kraju i braku wszelkiego dążenia do samopomocy, 
a natomiast stałego oglądania się na, pomoc rządową i krajową, 
upatrywanie zbawienia rolnictwa krajowego w jaknaj większej 
ilości subwencyj i zapomóg. Królestwo Polskie stoi bezwątpienia 
nieskończenie "wyżej pod tym względem, czego Sz. Autor nie 
uwzględnia w swoim artykule; działalność tamtejszych stowa­

rzyszeń rolniczych pozbawionych wszelkiej opieki państwa, jest 
najlepszym tego dowodem; podnieść też jeszcze należy nie­
znany — jak  się zdaje — p. Jelskiemu fakt, że większość słu­
chaczy szkół rolniczych w Galicyi rekrutuje się z Królewia- 
ków, nietylko słuchaczy ale i profesorów. Szczególne więc zna­
czenie mają wywody Autora dla Galicyi i źyczyćby należało, 
ażeby trafiły do przekonania naszych ziemian.

P. Jelski szuka przyczyn takiego stanu rzeczy w modzie 
ogólnie panującej; my bylibyśmy skłonni do upatrywania ich 
w ogólnem politycznem położeniu kraju i w charakterze war­
stwy ziemiańskiej w Galicyi.

„Co do panującej mody, to wiadomem jest, że każdy 
szanujący się, zamożny a tembardziej utytułowany młodzieniec 
musi iść na prawny wydział, bo tam jest pewien spotkać swoją 
sferę, całą złotą młodzież; jednocześnie wie, że będzie mógł 
z góry spoglądać na inne wydziały, w których przy pracy do- 
świadczalniej trudniej bywa zamaskować brak pracowitości“.

Tym nielicznym, którzy chcą bronić racyonalności stu- 
dyów prawnych dla przyszłego ziemianina, odpowiada p. Jelski 
w sposób następujący: „Powiadają, że „dopiero przez naukę 
prawa i ekonomii politycznej człowiek staje się obywatelem 
kraju, w najpełniejszem tego słowa znaczeniu!“ Jest to głęboki 
sofizmat, bo złym obywatelem jest nawet najmądrzejszy eko­
nomista, gdy, nieumiejętnie pracując na roli, marnuje krajowe 
bogactwo! Dalej mówią, że „wydział prawny otwiera najszer­
sze horyzonty myśli przez wszelkie studya humaniosa“; że „daje 
uzdolnienie do wszystkich wybitnych stanowisk44; że „zapewnia 
umiejętność prowadzenia interesów i obrony takowych14. W tych 
zdaniach przebija się zwykle zupełny brak znajomości, ozem 
właściwie są inne działy wiedzy ludzkiej, a w szczególności 
przyrodoznawstwo z matematyką. Na czem bowiem oparte jest 
twierdzenie, że wiedza przyrodnicza mniej rozszerza horyzonty 
myśli? Dlaczego dedukcya prawna ma być potężniejszą dźwi­
gnią, gdy chodzi o poznanie prawdy, aniżeli indukcya nauk 
eksperymentalnych? A dalej czyż prawdą jest, aby wydział 
prawny zapewnił ziemianinowi samoobronę we własnych przy­
najmniej interesach? Wszak dopóki chodzi o sądy gminne, 
to każdy, mający zdrowy rozsądek, jednakowo daje sobie radę. 
Gdy zaś sprawa staje się nieco bardziej zawiłą i przechodzi 
do wyższych instancyj, to bez różnicy wykształcenia każdy 
ziemianin zmuszony jest odwołać się do pomocy zawodowego 
prawnika, i nic mu nie pomoże czas spędzony na studyach pra­
wnych, jeśli następnie nie praktykował w roli obrońcy14.

„Żadne społeczeństwo nie powinno kierować się samą de- 
dukcyą, a gdy ona bez wszelkiej przeciwwagi zbyt bujnie się 
rozrasta, wówczas zabija wszelką zdolność do oryentowania 
się w życiu na drodze doświadczalnej.

Rolnictwo staje się coraz trudniejszą specyalnością i jako 
takie wymaga studyów specyalnych, to jest wiedzy przyrodni­
czej „stosowanej44, czyli agronomii14.

Wykazawszy nieracyonalność studyów prawnych dla rol­
nika, zwalcza Autor również dość rozpowszechnioną u nas opinię, 
„że ziemia nie daje kompletnej rękojmi bytu, że ją  można stra­
cić, a wobec tego należy mieć inny fach od wypadku w ręce14. 
Nic fałszywszego jak  taki pogląd. „Umysł ludzki nie jest wor­
kiem, w który można napchać według życzenia najrozmaitszych 
przedmiotów. Rezultat podwójnych studyów przypomina naj­
częściej przysłowie o dwóch srokach. Fach uprzednio study o- 
wany, nie poparty w porę praktyką, zapomina się zupełnie, 
zanim nadejdzie jakaś czarna godzina, a agronomia po uprze- 
dniem znużeniu umysłu, (a co najczęściej się zdarza po po- 
przedniem rozpróźniaczeniu się na studyach, które się odbywa 
tylko „od wypadku44), nie wchodzi do głowy. Taki młody go­
spodarz, pełen encyklopedycznych wiadomości i pozornie bar­
dzo mądry, źle się rządzi zazwyczaj44. Podwójne studya zbytnio 
przedłużają czas poświęcony nauce, co jest najczęściej przy­
czyną zaniku wszelkiej zdolności do czynu. Dodamy jeszcze 
od siebie, że są one rozsadnikiem dyletantyzmu, do którego 
już i tak zanadto jesteśmy uzdolnieni, dyletantyzmu, który 
w naszern społeczeństwie należałoby tępić.

W końcu podkreślić jeszcze należy pogląd Autora, że 
„z powodu wielkiej różnicy w warunkach rolnictwa różnych 
krajów, najwłaściwiej studyowaó agronomię w Puławach, Ry-



dze, Krakowie, lub Dublanach“, jednem słowem w szkołach 
polskich. Dodalibyśmy tylko małe zastrzeżenie; szkoły w Rydze 
bliżej nie znamy, ale Puław stanowczo za szkołę polską uwa­
żać nie można; przeznaczona dla Rosyan ma ona tyleż zwią­
zku z rolnictwem polskiem, co i szkoły zagraniczne. Kraków 
i Dublany mogłyby się stać prawdziwie polskimi zakładami, 
gdzie wychowywaliby się nietylko polscy rolnicy, ale polscy 
ziemianie-obywatele, gdyby była w nich większa frekwencya 
i gdyby galicyjskie instytucye ziemiańskie i sfesy rolnicze 
większy wywierały nacisk na rząd i kraj w kierunku lepszego 
uposażenia tych szkół, gdyby rolnicy galicyjscy, wśród których 
nie brak ludzi zamożnych, zechcieli eneigiczniej popierać te 
zakłady, gdyby chcieli współdziałać w tej pracy z kierowni­
kami i profesorami Wszechnicy Jagiellońskiej i Szkoły Du- 
blańskiej.

Dr. Stanisław Kozicki.

K R O N I K A  P O S T Ę P U
w dziedzinie g osp od arstw a  w iejsk iego .

Ziemniaki jako pasza. Dla porównania wartości pastewnej 
ziemniaków i buraków przeprowadził dr. Z o l l a  szereg do­
świadczeń, które zainteresują również może i naszych Czytel­
ników. Do doświadczenia użyto trzy grupy po trzy woły i trzy 
owce. Zwierzęta należące do pierwszej grupy otrzymały buraki 
pastewne i siano; druga grupa dostała ziemniaki w ilości ró­
wnoznacznej burakom i siano; w trzecim szeregu powiększono 
ilość ziemniaków dla przekonania się do jakiej wysokości mo­
żna podnieść dawkę ziemniaków bez szkody dla zwierząt. Zie­
mniaki gotowano przed spaszeniem. Jako stosunek wartości 
pokarmowej buraków pastewnych do ziemniaków przyjęto 
100:50. W oły otrzymały na sztukę 50 kg. buraków paste­
wnych, lub 25 kg. gotowanych ziemniaków i 5 kg. sieczki, 
77 , kg. siana i 30 gr. soli. Owce otrzymały: 4 kg. buraków 
pastewnych, lub 2 kg. gotowanych ziemniaków, 1/ i kg. sieczki, 
0.75 kg. siana i 30 gr. soli na sztukę. Trzecia grupa dostawała 
30 kg. ziemniaków. Zwierzęta zważono na początku i na końcu 
doświadczenia po upływie 61 dni. Okazało się, że w pierwszej 
grupie wynosił ogólny przybytek żywoj wagi 181.10 kg., w dru­
giej 248 kg., w trzeciej 275.5 kg. W  przecięciu dla każdej 
pojedynczej sztuki na dizeń wynosił przyrost w pierwszej gru­
pie 1 kg., w drugiej 1.33 kg., w trzeciej 1.50 kg. Z tego wy­
nika, źe ziemniaki wydały rezultat łepszy niż buraki pastewne.

Powyższe doświadczenie powtórzono, dając obok powyżej 
podanej paszy po 2 kg. kuchów rzepakowych na sztukę. D ru­
gie doświadczenie trwało 81 dni i dało rezultat następujący: 
woły pierwszej grupy okazały przyrost 1 kg. dziennie, w dru­
giej grupie 1.33 kg., a w trzeciej 1.63 kg. dziennie dla sztuki. 
Po zabiciu i zważeniu wołów przekonano się, że waga zwie­
rząt pasionych ziemniakami była większą i że tłuszcz osadzał 
się u nich lepiej, niż u zwierząt pasionych burakami paste­
wnymi. Takie same rezultaty osiągnięto z ważenia owiec uży­
tych do doświadczenia. W edług obliczenia dra Zolla wynosił 
dochód czysty przy karmieniu wołów burakami pastewnymi 
45.28 franków, przy karmieniu ziemniakami 104.84 frk., przy 
większej dawce ziemniaków 81.10 frk. Na pierwszy więc rzut 
oka przemawiałyby te doświadczenia za żywieniem wołów i owiec 
ziemniakami, rozwiązanie tej kwestyi nie jest jednak tak  pro­
ste, należy bowiem uwzględnić koszta produkcyi tych mate- 
ryałów pastewnych. Otóż przedewszystkiem według prof. Krafft’a 
wynosi przeciętny zbiór z hektara: ziemniaków 130 q., a bu­
raków 345 q.; ponieważ ziemniaki zawierają dwa razy tyle 
białka, więc zbiór białka z ha. będzie mniejwięcej jednaki. 
Należy więc przy rozważaniu tej i podobnych kwestyj brać 
pod uwagę warunki gospodarcze danej miejscowości, a rezul­
taty  wszelkich doświadczeń przyjmować krytycznie. Odnosi 
się to szczególnie do rezultatów doświadczeń obcych, jeśli chcem y 
z nich korzystać dla naszych gospodarstw. (lievue agricole).

Przechow anie  ziemniaków. Z eitschń ftfu r Spiritusindustrie 
zamieszcza następujące uwagi, tyczące się przechowania zie­
mniaków:

„Nie powinno się robić kopców szerokich ani zbyt wy- 
I sokich, aby świeżo wykopane ziemniaki mogły dobrze wyschnąć. 

O ile to jest moźebnem, przykryć trzeba usypane kopce obficie 
słomą a następnie lekko ziemią, tak, aby mogły dostatecznie 
wyparować. Dopiero późną jesienią, gdy ziemniaki ochłodziły 
się już do 6— 7°R. przystąpić można do okrycia kopców gru­
bszą warstwą ziemi. Przez całą jesień należy co 6—10 dni 
rewidować kopce i badać ich temperaturę. Jeżeli jest ona niższą 
od 10°R. to nie zachodzi żadne niebezpieczeństwo, jednak już 
przy temperaturze 11, 12 stopni trzeba kopee w kilku miej­
scach poodkrywać, aby w ten sposób spowodować obniżenie 
się temperatury. Jeżeli zaś badana tem peratura kopca wykazuje 
14, 15° R., to o ile tylko pogoda na to pozwala, powinno się 
nietylko cały kopiec odkryć, ale choć z grubsza przeszuflwać. 
W  zimie takie rewidowanie kopców wystarcza przeprowadzać 
co 3 —4 tygodnie, jest ono jednak  koniec.znem.

„Dla badania tem peratury używa się albo termometru 
przeznaczonego do tego, umieszczonego na długiej lasce, albo 
też co daleko prościej i praktyczniej, wpuszcza się do otworu 
w kopcu, który można kijem wyżłobić, na sznurku uwieszony 
termometr. Ponieważ przy większej ilości kopców zawsze kilka 
słabszych i bardziej grzejących się być musi, przeto prakty­
czny gospodarz pilnie powinien uważać, żeby takie kopce naj­
pierw zużytkować i w ten sposób ochronić się możliwie od 
strat wynikłych z gnicia kartofli w dołach“ .

S P R A W Y  BIEŻ ĄCE.

Ogólny związek austryackich  S tow arzyszeń  i Spółek rol­
niczych (Allgemeiner Verband landw. Genossensehaften in Oester- 
reich) w W iedniu (I. Schauflergasse Nr. 6) podaje do wiado­
mości, że jest w możności pośredniczyć w sprzedaży większych 
ilości owoców, zwłaszcza jabłek, tak jabłecznikowych, ja k  i do­
brych stołowych. Związek ten mając stosunki z firmą wirtem- 
bergską, poszukuje większych ilości owoców, które mogą osią- 

I gnąć dobre ceny z powodu nieurodzaju na jab łka w całych 
wschodnich Niemczech. Właściciele większych sadów albo też 
Spółki mogą się zgłaszać wprost do tego Związku pod wyżej 
wskazanym adresem.

Now e pismo rolnicze. Pisma warszawskie donoszą, źe 
pp.: Edmund i Stefan J a n k o w s c y  otrzymali pozwolenie na 
wydawanie w W arszawie dwutygodnika rolniczego p. t. „Go- 
spodarz“ przeznaczonego dla włościan i drobnych gospodarzy 
rolnych. Pismo ma obejmować wszystkie działy rolnictwa i ogro­
dnictwa.

Odtłuszczenie mleka zapomocą centryfugi „ W e s t f a l i a “ 
odbędzie się publicznie d. 22 b. m. pod Krakowem w Półwsiu 
Zwierzynieekiem, ul. Senatorska 1. 52 a, o godzinie 12 w po­
łudnie, o czem doniósł nam zastępca firmy fabrycznej p. E. W ię­
ckowski z prośbą o ogłoszenie. Maszynę do robienia masła 
można tamże również oglądać.

B I B L I O G R A F I A .
,,Rolnik1' Nr. 41 zawiera treść następującą: Ze stosunków rolniczych 

Rosyi (dr. W. P.) Uwagi o wychowaniu młodzieży ziemiańskiej, nap isał W ła­
dysław Jelski. Z praktyki gospodarskiej Kronika. Drobne wiadomości. Ko- 
respondencye. Pytania i odpowiedzi W iadomości handlowe.

W IA D O M O Ś C I H A N D L O W E .

Z b o ż a .

W p o rów nan iu  do zeszłych dw óch tygodni ceny  w ubiegłym  tygo­
dniu były nieco m ocniejsze; nie m ożna jednak  z tego jeszcze wnosić, że 
zw yżka będzie stała . W Am eryce Północnej ceny trzym ają  się dość do­
brze, nie dostatecznie jed n ak  żeby wyw rzeć stanow czy w pływ  n a  rynki 
europejskie.
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P szen ica Żyto Jęczm ień Owies

K ra k ó w ............... 15 16 2 0 — 16.60 1 3 8 0  — 1 4.80 12.50 -1 4 .6 ) 13.00 14 00
L w ó w .................. 15 14.80— 15.20 13.00 — 13.40 14.00 -12 .50 13.20 - 1 3 .6  >
T a rn ó w ............... 11 15 5 0 - 1 6 .5 0 1 3 4 0  - 1 1 .0 )  1 2 5 0 - 1 3 0 0 12.3 > — 12.60
Podw ołoczyska . 1 13 .74— 14 30 11.60 12 0 ) 1 1 .0 0  — 12.0 ) 1 0 .4 0 - 1 1 .0 0

„ rosy jsk ie 1 14 8 0 — 17.00 13.00 -1 3 .4 0 0 0 .0 0  -0 0 .0 0 1 0 .8 ) - 1 1 .0 0
W iedeń . . . . . 15 1 6 .2 0 -1 6 .3 0 1 4 .6 0 — 1 4 .9 2 :0 0 .0 0 -0 0 .0 0 1 4 .2 0 - 1 4  30
Peszt ................... 15 1 5 .4 6 -1 5 .4 8 1 3 .7 4 -1 3 .7 6 :0 0 .0 0  -0 0 .0 0 1 3 .1 4 -1 3 .1 6
P ra g a  .................. 15 15.50— 15.70 14 2 0 — 1 4 .6 0 1 4  00 -1 4 .2 0 14.10 - 1 0 .0 0
Ceny w koronach 

za 100 kg.

B e rlin .................. 8 15.65 -1 5 .5 7 13.40 - 1 3 .3 7  0 0 .0 0 —00.00 13 62 - 1 3 .6 0
W rocław  . . . . 8 1 6 .2 0 -1 7 .4 0 14.00 -1 4 .9 0  00 .0 0  -0 0 .0 0 1 3 .3 5 -1 4 .8 0
Poznań  ............... 8 1 6 .6 0 - 1 7 .5 0 1 4 .2 0 - 1 4 .8 0  0 0 .0 0 - 0 0 .0 0 1 3 .0 0 - 1 4  00
Ceny w m arkach  

za 100 kg

W arszaw a . . . 10 6 .2 5 — 6.50 4  3 0 - 4 5 0  0 .00  - 0 0 0 3 .0 0 - 3 .6 0
Ceny w rub lach  

za korzec.

w m ark ach  za 100
C e n y  s
cg łączn ie  e.

i w i a  t o w e
jrzew ozein, ciem  i kosztam i wedle tele-

graficznych w iadom ości cen tra lnego  b iu ra  notow ań prusk ich  \i i) rolniczych:

P s z e n ic a : dn ia  10/ 10 dn ia  l4/ 10
Z A m sterdam u do Kolonii . . . . .  000.00 000.00
„ C łucago do B erlina . . .  161.25 162.00
„ L iverpoolu  do Berlina . . . .  168.25 168.25
„ Nowego Yor tu  do Berlin? . . .  163.50 164.00
„ Odesy <1 > B erlina . . . .  158.75 158.76
„ Rygi do B erlina . . . .  167.00 167.00
w P aryżu . . . .  167.25 168.25

Z A m sterdam u
Ż y t u :
do Kolonii za naźdź. . 137.50 137.50

Odessy do B erlina . . . . .  136.00 136.00
„ Rygi do B erlina . . . .  142.00 141.75
„ Nowego Yorku do B erlina . . . .  145.00 145 00
H r e c z k a . Kraków 15 /X , 14.00 — 17.00 AT, Lwów 15/X , 13 .00  —

14.00 AT Tarnów 2/X  16.50— 15.00 AT Podwołoczyska 2 /X  galic. 1 1 .6 0 -
12.10 AT, rosyjska 15.00— 15.60 A. /.a 100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e  i o k o p o w e .
G roch . Kraków 15/X , 17.00 — 24.00 AT., Tarnów 11/X  16.00 —

24.00 AT, Lwów 7 /X , 14 0 0 — 18.00 AT
F a s o la . Kraków 15/X , 1 4 .0 0 - 2 1 .0 )  A. Tarnów 11/X , l l . 0 0 - 1 4 .0 o  A. 
Z ie m n ia k i.  Kraków 15/X  2 .60  — 3 2 0  AT, Tarnów 11/X , 2 .6 0

3 .0 0  AT, P odw ołoczyska 2/X , Ó.00— 0 .0 0 .

P r o d u k t y  z w i e r z ę c e .
W o ły . Wiedeń 8/X , węgierskie prima 0 0 —00 A ., secnm la 0 0 —00

tertia 0 0 — 00 AT, wyborowe 0 0 —0 0  AT, galicyjsk ie prima 0 0 —0 0  A', se- 
.ciinda 00  —  00  A., tertia 00 - 0 0  AT, wyborowe 0 0 —00 AT

N ie r o g a c iz n a . Wiedeń 15/X , prima 78 80 A ., średnie i stare 73 —
77  AT, lekkie 6 5 — 72 AT, a młode 66 — 86  AT. Peszt 15/X , stare ciężkie 
0 0 —00 A ., średnie 0 0 — 00  A ., młode ciężkie 9 2 —93 A ., młode średnie 
91 — 92  AT, lekkie 9 1 — 92 K  za 100 kg.

M asło . Wiedeń 15/X , najlepsze deserowe 2 .30  — 2.60 A ., w iejskie
2 .10  —2 .3 0  AT, zw ykłe targowe 1 .9 0 — 2.10 A , Kraków 15./X, targowe 1 .6 0 —
2.0 0  AT za 1 kg. Hamburg 8 /X . stołow e 1 k lasy 00 .00, II ki. 00 .00 , ga li­
cyjskie 000  —  000 marek za 100 kg. Berlin 12 X. dworskie i spółkowe 
prima 1 2 5 — 127 secunda 1 1 6 — 125 tertia 105 — 115 marek za 100 kg.

J a ja . Wiedeń 15 /X , prima 30 — 31, secunda 32 —  33  A., konserwo­
wane w wapnie 3 7 — 40 sztuk za 2 A., Kraków 15/X  3 .00  3 60 A. za
kopę.

Sp iry tus .
Kraków 15/X , z opłatą na 95° AT 178, na 75" AT 138 za hektolitr. 

Lwów 15/X  gotowy A. 34 .50  — 35.00 loco, Wiedeń 15/X , 39.00 39 .80  A .
za 100 litr.

R e d a k t o r  Dr. S t a n i s ł a w  Kozicki .
R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. A d a m  K r z y ż a n o w s k i .

Dla głuchych: Bogata dama, k tó ra  została w yleczoną 
z głuchoty  i szumu w uszach przy po­

mocy sztucznego bębenka dr Nicholson’a, ofiarowała 25000 m a­
re k  w tym  celu, aby  ci k tó rzy  chorują na  uszy, a nie m ają 
środków  na zakupienie sztucznych bębenków , mogli je  o trzy­
m yw ać darmo. Zgłaszać się można pod następującym  adresem : 
N r. 9386. In s titu t Nicholson „L on g co tt11 G unnersbury, London W.

„ Z iem ianinieu w y-

Zaproszenie do przedpłaty na „ZIEMIANINA^.
R ok 51.

„ZIEMIANIN** tygodnik  rolniczo-przem ysłow y, wychodzi 
co sobotę w Poznaniu w form acie 1— 1 '/2 w ielkiego arkusza 
druku , c z ę s t o  z r y c i n a m i .  Pism o to poświęcone sprawom 
ekonom icznym  wiejskim , wszelkim  gałęziom rolnictw a i prze­
m ysłu  rolniczego, oraz hodowli inw entarza żywego. Do koła 
współpracowników należą najlepsze siły naszych pisarzy  rol­
niczych i gospodarzy praktycznych. P rzy  
chodzą trzy  b e z p ł a t n e  dodatki, a mianowicie:

1) R ocznik W alnego Zebrania Centr. Tow. gospodarskiego 
w W . Ks. Pozn., zaw ierający rozpraw y, odczyty  i w ykłady  
wygłoszone na temże W ałnem  Zebraniu, oraz na w ykładach 
naukow ych dla urzędników  gospodarczych.

2) „P rzeg ląd  go rzeln iczy“ pismo miesięczne.
3) „O gród  jako  źródło  dochodu** przez A. K u b a s z e w -  

s k  i e g  o z Grołuchowa.
„ZIEMIANIN** kosztuje 6 złr. rocznie, półrocznie 3 złr. 

P renum eratę najlepiej przesyłać wprost na ręce R edakcy i w Po­
znaniu, ul. Półw iejska 1. 5, w liście lub przekazem  pocztowym, 
w tedy odbiera się pismo regu larn ie  pod opaską. Można także 
abonować przez pocztę.

Redakcya „ZIE M IA N IN A “
3—3 w  P oznaniu , P ó łw ie jska  5 .

Zarzad dóbr Czudec m a na sprzedaż 2 buhajk i 
F ryzy , 4 buhajk i czerwone 

polskie i ogra 9-cio letniego kasztana folbluta 
W eisenknabe i M ac-bie ze stada Springera, po 
kow anej. 3 —3

„ LTekerl po 
cenie um iar-

ORYGINALNA CENTRYFUGA
„ W E S T F A L I A 11

ręczna i parowa. 
N a g r a d z a n a  niezli­
c z o n ą  ilość r a z y  j ako  
n a j p r o s t s z a ,  na j l e ­
p s z a  i n a j t a ń s z a  c e n ­

t r y f u g a  rę c z n a .
Możliwie dokładne odtłuszczenie! Można dostać na 

14-to dniową próbę. Zupełna gw arancya.

ORYGINALNA MASIELNICA
„G E R M A N IA 44.

Całkowite urządzanie mleczarń.
Cenniki i katalogi darm o i opłatnie przesyła Agencya 
fab ryk i cen tryfug  „W estfalia“ na G alicyę zachodnią:

1 10 E. W ięckowski
K raków, Zwierzyniec ul. Senatorska Nr. 52 a.

P n C 7 1 l l / I I I O  oĉ   ̂ stycznia ew entualnie od
r U b £ U K U j ę  1 Ł d l l U y  j  kw ietn ia 1902 r. z odpowie-
dniein fachowem w ykształceniem  i dłuższą p rak ty k ą  w gospo­
darstw ach postępowych intenzyw nych, obznajomionego z uprawą 
chmielu i buraków  cukrow ych, posiadającego dobre świadectwa 
lub rekom endacye. Proszę przesyłać kopie św iadectw ; za zwrot 
oryginałów  nie ręczę. — Zgłoszenia pod adresem : W iktorow a 
p. Czudec. Nieodpowiednie oferty  zostaną bez odpowiedzi. 3—3



348 T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .

7 O r * 7 o f ] n o  H n h r  ° ^ e z n a n y  ze wszystkiem i gałęziami 
, t  t lU U I  gospodarstwa, zkilkoletnią praktyką

na Śląsku i w Galicyi, poszukuje posady samoistnej na wię­
kszym obszarze dworskim. W  razie potrzeby może złożyć kau- 
cyę. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Administracya „Tygodnika 
Rolniczego11 pod R. R. 3 _ 4

„ P E R K U N “
F a b r y k a  m a s z y n  — F i l i a  R z e s z ó w

W y rab ia  ja k o  specyaluośe:

M Ł Y N K I  D O  C Z Y S Z C Z E N I A  Z B O Ż A

w trzech  w ie lkościach  po 96— 1 5 0 — 180 koron.

C e n n i k i  m a s z y n  r o l n i c z y c h  w y s y ł a m y  n a  ż ą d a n i e .
. . .  ^

Najlepsze zużytkowanie mleka, najw ię­
kszy wydatek m asła i najlepsze masło
są tylko wtedy możliwe, jeżeli się od­

dziela śmietankę z mleka zapomocę 
centryfugi

a l f a  =  
SE PA R A TO R

ł/4 m iliona centryfug w użyciu. 600 pierw szych nagród.
G rand P rix  Paris 1900.

W szelkie przyrządy potrzebne w gospodarstw ie m lecznem : 
Kierznie, wygniatacze , chłodnice, naczynia i konwie z blachy stalowej.

Zakładanie zupełnych mleczarń ręcznych 
i parowych.

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e

a l f a  =^-.......-
SE PA R A T O R

W iedeń XVI, Gangelbauergasse Nr. 29.

B V  Cenniki I pouczające broszury darmo. —  Należy żąd ać  
,,Alfa-M ittheilungen“.

N ow ość! N ow ość!

°  Siewniki ręczne
d l a  k o n i c z u ,  n a s i o n  t r a w ,  ż y t a  o w s a ,  j ę c z m i e n i a ,  k u ­
k u r y d z y  i t. d. Zalety: oszczędność nasien ia , 
re g u la rn o ść  w y siew u , o lb rzym ia  szybkość. 

Z a s t o s o w a n i e  w  g ó r a c h ,  r o w a c h ,  k l i n a c h .  
T a n i o ś ć  i t r w a ł o ś ć .

^  C ena:  K o r .  5 0  z a  s z t u k ę  z a  p o b r a n i e m  z  V> i e d n ia .
Główny sk ład:  Echinger &, F e r n a u  

Q  Wie n XV N e u b a u g i i r t e l  7  i 9 .
w  Na ż ą d a n i e  p r o s p e k t a .

Z  N ow ość! 4 — 25 N ow ość!

Po m p  y= w  a g i = |
wszelkiego rodzaju dla celów i W  najnowszej i najlep- I
flnrnnw vp.li i rtn lrlip v n vr»łi r n l -  lrrvnst.rnLp.vi - Idomowych i publicznych, roi- 
nictwa i przemysłu = = = = =

TOWARZYSTWO K O MA N D Y T O WE
dla fabrykacyi pomp i m aszyn ------------ :

szej konstrukcyi.

Decymalne, Centesym alne i z ruchomemi gwichtam i. 
Z drzewa i że laza , dla celów  handlowych, roln iczych  
i fabrycznych. — .. . . . . . . . . . . . . - ■

M. GAR YENS
64 (26— 26) 

K o r k i ,  ru ry ,  r u r y  g u m o w e  i inne.
K atalogi darmo i opłatnie. Można j e  dostać we w szystk ich  sk ładach m aszyn. N ależy żądać pomp i wag Garvens'a.

K L IN G S ’A p a ten to w an e

Pompy do gnojówki
najtańsze i naj­
lepsze ze wszyst­
kich tego rodzaju 
pomp. Należy się 

przekonać.
N r. I.

8 m. 24 kor. 
4 „ 27 „
7 „ 41 „

N r II.
3  m. 29 kor.
4 „ 32 „
7 * 49  „
także na próbę.

JÓZEF KLINGS
Altrothwasser, Śląsk austryaeki.

£

£

J L

N A S I O N A  L E Ś N E
Drzewa owocowe, ozdobne, leśne, do kultur leśnych, ogro­

dów, sadów, do wysadzania dróg i alei, róże i t. d. 
s ą  d o  n a b y c i a  w  s z k ó łk a c h  l e ś n o - o g r o d o w y e h

Tadeusza hr. Łubieńskiego, w Z a s s o w i e  pod Czarną.
C ennik  n a  żadan ie  odw rotnie. 3 —52

Zarzad szkółek leśnych i ogrodowych obszaru dwor 
skiego Borówna poczta B o ch n ia , 

poleca do kultur sadzonki leśne, drzewka parkowe, krzewy 
ozdobne i rośliny na żywe ploty, p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  
Katalogi opłatnie. H—3

Nakładem  Komitetu c. k. T ow arzystw a rolniczego krakowskiego. — W d ru karn i Uniw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


